Rozmowy Głosu Pocieszenia
Bóg upodobał sobie miłosierdzie
Do świętowania świąt Zmartwychwstania Pana Jezusa przygotowywaliśmy się m.in. podczas rekolekcji wielkopostnych. Specjalnie dla naszych Czytelników poprosiliśmy tegorocznego kaznodzieję o rozmowę na tematy rekolekcyjne i nie tylko...
Głos Pocieszenia: „Bóg upodobał sobie miłosierdzie” - skąd taki, a nie inny tytuł rekolekcji? Jak go rozumieć?

O. Krzysztof Biel SJ: Jest cytatem z Księgi Micheasza (Mi 7,18), gdzie jest powiedziane, że Bóg upodobał sobie miłosierdzie. A jak to rozumieć? Pan Bóg lubi przebaczać. Ja to tak parafrazuję, że Bóg lubi przebaczać, bo to jest jakby Jego istota. Dlatego się mówi, że Bóg jest bogaty w miłosierdzie, mówi się o miłości miłosiernej. To są wszystko synonimy tego, że Pan Bóg bardzo lubi człowiekowi przebaczać. Oby tylko człowiek prosił o to przebaczenie. To jest warunek oczywiście tylko z naszej strony, nie ze strony Boga. Trzeba chcieć, żeby Bóg przebaczył. Jak się chce, to Bóg uzdrawia, to człowiek jest leczony i doświadcza bliskości Pana Boga. Mówimy, że Bóg nam najpierw przebaczył, a później my musimy sobie przebaczyć. Jeśli sobie nie uświadomię, że to właśnie mnie zależy na przebaczeniu, to wtedy nie zobaczę, że Pan Bóg mi już to wszystko przebaczył.
A co w przypadku ludzi tzw. „porządnych”, starających się dobrze żyć, takich starszych synów z przypowieści o synu marnotrawnym, którzy nie mają świadomości, że potrzebne im przebaczenie, bo nie poczuwają się do popełnienia jakiegoś wielkiego występku? Jak oni mają podchodzić do orędzia o przebaczeniu?
Pan Bóg nie potrafi przebaczyć komuś, kto jest doskonały, bo wtedy nie ma nic do przebaczenia. Czyli, że jeśli pokazujemy, że jesteśmy doskonali przed Panem Bogiem, to On zapewne mówi: - Super, ale ja nie mam ci co przebaczyć. A z drugiej strony Pan Jezus bardzo ładnie powiedział, że komu wiele darowano, ten będzie bardzo miłował. I to jest dobry wskaźnik. Jeżeli jestem grzesznikiem i sobie to uświadomię, i wiem, że mi wiele darowano, to właśnie to wzbudza we mnie miłość, a nie to, że ja (nawet z Bożego daru) jestem doskonały. Bo podobno nic tak nie zraża ludzi do drugich, jak czyjaś doskonałość. Właśnie dlatego Pan Bóg - Jezus pokazał się człowiekowi jako słaby i ciepły, współczujący i płaczący, żeby nie być takim doskonałym, przestraszającym człowieka „bytem w formie”, tylko tym bliskim... Jeśli nie doświadczysz tego, jak wiele ci Bóg darował, wtedy udajesz doskonałego, ale też nie potrafisz kochać za bardzo innych.
Czy drogą do tego, żeby zobaczyć siłę przebaczenia Pana Boga, siłę Jego miłosierdzia, jest jakiś gruntowny rachunek sumienia, jakaś rewizja życia z tego, co robię, albo z tego co mógłbym zrobić? Wielu ludzi stara się naprawdę dobrze żyć, patrzeć w swoje sumienie, ale nie dane im było doświadczyć tego „komu wiele darowano...”; nie widzą w sobie jakiejś wielkiej winy. Owszem widzą mnóstwo małych przewinień, grzeszków, ale żadnej wielkiej. Swoim rozumem można objąć fakt, że na pustej białej płaszczyźnie naszego otwarcia, na Pana Boga, chęci Jego bliskości, każde najmniejsze zabrudzenie niewielkiego nawet grzeszku może być wielką plamą. Ale jak to poczuć?
To ciekawy przykład, charakterystyczny dla męskiego sposobu rozumowania; mężczyźni częściej posługują się rozumem, a kobiety emocjami. Kobiety łatwiej emocjonalnie się angażują, a facet chce to sobie wszystko wytłumaczyć. Bo uważa, że jak coś zrozumie, to wtedy nad tym panuje. A jeśli nie zrozumie, to jest to dla niego bardzo obce. A jak jest mi obce, to nie dla mnie, nie moje. Jeśli ten proces pojmowania oprze się tylko na rozumie, to zabraknie elementu koniecznego, żeby całość doszła do wnętrzności, do serca. Podobno, żeby jakieś zaangażowanie było prawdziwe i pełne, musi się to dziać powyżej szyi - głowa, czyli rozum, i poniżej szyi - serce, wnętrzności człowieka, emocje. Wtedy dopiero angażujemy się całkowicie. Bo rozumowo można wszystko sobie doskonale wytłumaczyć, ale jednocześnie stwierdzić, że to mnie nie dotyczy - nie zaangażować się. Natomiast dopiero emocje pokazują, że pewne rzeczy się dzieją. I mężczyźni te emocje mają, tylko ich nie chcą używać. Bo się ich po prostu boją. Bo emocje mogłyby pokazać, że jestem słaby; na zewnątrz pokazuję się jako agresor, „przemocowiec”, a w gruncie rzeczy jestem biednym, słabym człowiekiem, który sam potrzebuje, żeby go przytulić. To są właśnie sytuacje, kiedy człowiek ogranicza się do sytuacji, które zna, nad którymi potrafi zapanować: nie pójdę pływać w morzu, bo wiem, że się utopię.
Wspomina Ojciec kwestie emocjonalności kobiet i mężczyzn oraz ludzkiego stosunku do różnych przewin, nie tylko w stosunku do Pana Boga. Prowadzi Ojciec pracę naukową właśnie nad kwestiami resocjalizacyjnymi, szczególnie kobiet. Przywracanie do życia w społeczeństwie osób niedostosowanych lub takich, które utraciły kontakt ze społeczeństwem - kobiet i mężczyzn, jest aż tak różna?
Przestępczość jest pewnym nieszczęściem, czynników jest dużo. I zupełnie różnymi sprawami są popełnienie przestępstwa i to, co nazywamy resocjalizacją - uznanie, że to, co się zrobiło było złe i próba wyjścia z tego. To jest cały proces. 

Mężczyźni na początku zaprzeczają. Ostatnio miałem okazję być w więzieniu, robiąc wywiady z mężczyznami po raz pierwszy karanymi za różne rzeczy: za zabójstwo, jazdę po pijanemu i za zabicie kogoś, za niepłacenie alimentów. Bardzo różni ludzie. Tylko jeden z tych, z którymi dotąd rozmawiałem powiedział, że on tu siedzi bez sensu, „za niewinność”; notabene - sprzedawał narkotyki (mówił, że to jest normalne, bo i tak sobie gdzieś kupią). Natomiast inni mieli już świadomość, że przestępstwo było jakby jakimś fatalnym przypadkiem, czy wypadkiem, które zmieniło diametralnie ich życie. Że to było tragiczne i złe. I w takim stanie świadomości łatwiej z tymi ludźmi pracować. Chociaż oni miewają czasami zupełnie nierealne wyobrażenia na temat przyszłości. 

Kobiety z kolei są bardziej zmienne emocjonalnie. Gdy się pracuje w resocjalizacji z kobietami, to dzisiaj jest taki humor, a jutro inny. I nie mówię, że to jest złe. Kobiety reagują tak zmiennie emocjonalnie z różnych przyczyn. To wynika przede wszystkim z ich konstrukcji psychicznej. Z jakimś konkretnym argumentem czasami łatwiej jest trafić do mężczyzn niż do kobiet. Bo dzisiaj argument trafia, a jutro już nie. Pewnie takie doświadczenia zdarzają się i w rodzinach mężom z żonami...

W resocjalizacji trzeba też patrzeć na to, co motywuje człowieka. To, co możemy zrobić, z punktu widzenia resocjalizacji, to zmotywować kogoś, żeby sam chciał zmieniać swoje życie. Ale to nigdy ktoś z zewnątrz albo jakieś programy nie przemieniają, to sam resocjalizowany musi zobaczyć, że to właśnie jemu te zabiegi przyniosą korzyść. Dla kobiet najmocniejszą motywacją jest relacja, tzn. poznanie mężczyzny, macierzyństwo - urodzenie dziecka, jeśli to się dokonuje w przekonaniu, że to jest coś ważnego. A u mężczyzn - podjęcie pracy. Wszyscy ankietowani przeze mnie mężczyźni mówili: Jak będę miał pracę, to sobie jakoś poradzę. Będę mógł decydować o sobie, nie będę musiał kraść. Jeśli mam pracę, to jestem mężczyzną (inny ważki problem, jeśli chodzi o mężczyzn to alkohol). Tak myślą faceci. A kobieta mówi - jeśli jestem w dobrej relacji, to jestem kobietą. To motywuje najbardziej, spośród wielu czynników, do tego, żeby człowiek nie wrócił do przestępczości. Bo efektywność resocjalizacji, to jest to, co robi system, to, co robią wychowawcy; i trudno to zmierzyć. Są pewne wskaźniki, uznające za najlepszą np. terapię poznawczo-behawioralną, ale w gruncie rzeczy wszyscy więźniowie, z którymi ostatnio rozmawiałem, mówili mi: jak ja sam nie będę chciał się zmienić, to mnie nie zmienią. Więzienie jako system mnie nie zmieni. Zmieni mnie to, że jestem samotny, że jest mi ciężko, że przesiaduję z innymi przestępcami, że w tym czasie ktoś w domu cierpi (są tacy mężczyźni, którzy np. mówią, że bliska im osoba, np. dziewczyna jest ciężko chora, a sąd nie chce ich zwolnić, a oni mają świadomość, że powinni z nią być). Zmienia właśnie taka motywacja, która wynika z ich serca czy rozumu, a nie z tego, że system podaje takie wzorce, że tak ma być. I w ten sposób zaczyna się proces uświadamiania: weź swoje życie w swoje ręce; bo jeśli uważasz, że takie coś zgotował ci los, albo złe państwo, albo wszyscy inni, to będziesz w tym nieszczęściu trwał.
A jak w tej gotowości i efektywności resocjalizacji zmieścić religijne przesłanie o Bożym miłosierdziu?
Moim zdaniem niektórzy kapelani więzienni mają niewielkie pojęcie o procesie resocjalizacji. Dobry kapelan, który potrafi z więźniem rozmawiać, powie mu, że Pan Bóg już mu wszystko przebaczył, co zrobił. Ale jeśli mówi, że Pan Bóg ci przebaczy dopiero jak przestaniesz popełniać przestępstwa, to to nie jest Ewangelia. To jest takie „coś za coś”, coś takiego, że nie chodzi mi właściwie o Pana Boga, ale o to, żebyś ty się zmienił. Więźniowie nie mają teraz wielkiego przekonania do religii. Oni zazwyczaj nie byli wychowywani w duchu religijnym, nie mają doświadczeń życia Kościoła i rodzinnej modlitwy. Też ich o to pytam. Mówią, że to nie jest jakiś istotny czynnik. Ale to nie znaczy, że ich grzechy nie są im odpuszczone i przebaczone; Pan Bóg już im przebaczył! Religia w resocjalizacji jest czynnikiem, którego działanie zależy od tego, kogo się spotka, kto o tym przesłaniu im powie, bo tak samemu z siebie, to się do przemiany raczej nie dochodzi. Jeśli więzień zauważy moment, że słowa: „byłem w więzieniu, a odwiedziliście mnie” staje się konkretem, to wtedy coś się zaczyna w człowieku dziać. A jeśli nie masz tego doświadczenia, że Pan Bóg przysyła ludzi, którzy chcą cię odwiedzić i powiedzieć, że są z tobą cały czas, to osadzeni nie dochodzą do Boga, mają inne sposoby na przetrwanie w więziennej rzeczywistości.
Jak znaleźć sposób, żeby przekazać przesłanie o Bożym miłosierdziu w świecie, w którym króluje zasada rządów siły, sprytu, cwaniactwa?
I tu można wrócić do syna marnotrawnego i jego brata. Tu widać ten dysonans. Ja zawsze byłem przy tobie - mówi starszy syn do ojca - a nawet mi koźlęcia nie dałeś, żebym się zabawił z przyjaciółmi. A ojciec na to, że - wszystko jest twoje, sam sobie weź. Jeśli nie przyjmiemy Bożego daru, to nie potrafimy go używać. Jeśli nie przyjmiemy, że miłosierdzie jest darem, to nie potrafimy być miłosierni. I jeśli nie doświadczymy przebaczenia i miłości, to nie będziemy w stanie miłością obdarowywać innych. Bo to nie jest coś, co żeśmy otrzymali, takie „coś za coś”. Jeśli ktoś mi coś da, to oddam szybko, żeby tylko było wyrównane. Boże miłosierdzie to nie jest typowa rynkowa wymiana darów; dar przyjęty przeze mnie powoduje, że chcę się dzielić z innymi. A jeśli go nie przyjmę? Jeśli coś jest nie moje... To, jak w przypowieści o talentach: ten, który zakopał jeden talent bał się, że jego pan będzie chciał go od niego odzyskać. Wziął talent, ale nie usłyszał tego, że: „daję ci talent, on jest twój”. Mówi później: bałem się, bo pomyślałem, że przyjdziesz i będziesz chciał, żebym ci oddał, co twoje... To jest ta różnica: kiedy nie przyjmę daru, to nie mogę nim rozporządzać jak swoim. Dopiero, kiedy przyjmę go jako swój, to mam się czym dzielić.
Jak to wszystko stosować w życiu?
Przede wszystkim trzeba zacząć od siebie. Uwierzyć, że Pan Bóg już spłacił za nas dług, który zaciągamy i powiększamy codziennie. Ale przede wszystkim, zobaczyć, że jeśli będziemy się koncentrować na tym, co złe, to będziemy widzieć zło wszędzie. Jeśli będziemy się koncentrować na tym, co dobre, to będziemy widzieć dobro wszędzie.  I to jest proste: skoncentruj się na Panu Bogu, który ci przebaczył, który okazał ci miłosierdzie. I to spowoduje, że będziesz patrzeć na innych zupełnie inaczej. I takie spojrzenie wystarczy. Nawet, jeśli się w środku gotuję, że ten łajdak, alkoholik, oprawca... Gdy tak myślimy, patrzymy przez pryzmat epitetów, określeń, dodatków, a nie przez pryzmat kogoś, komu Pan Bóg też przebaczył. Inne spojrzenie na człowieka, spojrzenie, które nie ocenia - to jest właśnie Ewangelia! I tak mówi papież Franciszek. Owszem, pokazuje, że zło będzie cały czas na świecie, my zła nie zlikwidujemy, bo Pan Jezus też zła nie zlikwidował, gdy chodził po ziemi. Ale możemy pokazać, że jeżeli zajmujemy się, absorbujemy złem, to tego zła jest więcej, a jeśli zajmujemy się dobrem, to więcej jest dobra.
Tydzień po Wielkanocy celebrujemy święto Bożego Miłosierdzia. Jak je odbierać w kontekście Zmartwychwstania? 

Niedziela Miłosierdzia przeżywana w krakowskich Łagiewnikach pokazuje, że to działa, że miłosierdzie działa. Tłumy ludzi przewijają się tam od rana do wieczora. Tam przychodzą bardzo różni ludzie, nie wszyscy idą prosto do konfesjonału, nie o to chodzi. Ale oni wszyscy wierzą w Boże miłosierdzie. Wierzą w to, że Pan Bóg okaże miłosierdzie, jeśli przyjdziemy skruszeni. Bo jak nie przyjdziemy, to nie? Też...

Tam, w tym jednym dniu widać ducha Bożego miłosierdzia w szczególny sposób. To naprawdę szczególne doświadczenie, widzieć tak różnych ludzi właśnie w tym miejscu. Porównuję to doświadczenie do papieskiego błogosławieństwa Urbi et orbi - w Wielkanoc i Boże Narodzenie. W treści tego błogosławieństwa jest powiedziane: „Odpuszczenia i przebaczenia wszystkich waszych grzechów, czasu na prawdziwą i owocną pokutę, serca zawsze skruszonego i poprawy życia, łaski i pociechy Ducha Świętego oraz wytrwania do końca w dobrych czynach niech wam udzieli Pan Wszechmogący i Miłosierny”. I w tym właśnie błogosławieństwie jest powiedziane, że Pan Bóg ci wszystkie grzechy przebacza. I to jest Jego miłosierdzie. A my, duszpasterze, to pomijamy, jakbyśmy chcieli wyciąć te słowa z orędzia świątecznego, tylko mówimy: musisz iść do spowiedzi przedświątecznej. A to trzeba usłyszeć, że tam jest: „przebaczenia i odpuszczenia wszystkich grzechów”! To się dzieje właśnie w tym błogosławieństwie Urbi et orbi. Czy jak stanę przed telewizorem, będą mi odpuszczone moje grzechy, jeśli w to wierzę mocno?
Jeśli będę mocno wierzył, myślę, że tak. Bo nie ma znaczenia czy przed telewizorem, czy przed oczyma duszy - ważne, że wobec Pana Boga.
Tylko, że wtedy, żeby kogoś trzymać w ryzach, łatwiej mu powiedzieć: musisz iść do spowiedzi, musisz wypełnić to przykazanie, musisz to zrobić i wtedy odfajkujemy, że coś się za to należy...
Z Ojca słów wnioskuję, że w tej praktyce góruje w Kościele męskie, zadaniowe spojrzenie na kształtowanie ludzkich sumień. Ale jednocześnie nasuwa się też spostrzeżenie, że trochę tu mało pierwiastka żeńskiego, emocjonalnego.
Dlatego Pan Bóg pokazywał się raz jako mężczyzna, czyli Ojciec-prawodawca, a z drugiej strony jako Matka. Żeby było śmieszniej, mówimy, że Pan Bóg jest dobrym Ojcem, ale gdy wypełniamy testy psychologiczne, czy Bóg jest Ojcem, czy Matką, to wskazujemy wszystkie cechy matczyne; bo tych pragniemy i szukamy. Bo mężczyźni z matkami zawsze są mocno związani, bardziej niż z ojcem.
W pisarskim dorobku Ojca widać publikacje medytacyjne dotyczące postaci biblijnych kobiet i mężczyzn. I książki dotyczące resocjalizacji kobiet. Skąd właśnie takie ukierunkowanie zainteresowań?
Tak się kiedyś złożyło, że najpierw trafiłem do poprawczaka dla dziewcząt. To był początek - doświadczenie nastoletnich dziewcząt, które opowiadały mi historie swojego życia, dało mi pewne zrozumienie tej strony rzeczywistości. Późniejsze biblijne medytacje o kobietach czy o mężczyznach to dobry, żywy materiał do utożsamienia z nimi, do porównania, stwierdzenia - moje życie jest podobne albo diametralnie różne. I wtedy, porównując się do jakiegoś wzoru, patrzę na siebie. Dlatego Jezus, spotykając się z ludźmi, wydobywał z nich to, co było niekoniecznie widoczne i stąd my to już mamy pokazane - jak działał, jak rozmawiał. Dlatego rozważania dotyczące postaci biblijnych są moim zdaniem bardzo pożyteczne, żeby popatrzeć na siebie. A że z bratem (o. Stanisławem Bielem SJ – przyp. red.) zaczęliśmy razem coś pisać, to z czasem szliśmy coraz dalej w pomysłach na kolejne książki. A później ja, po dłuższej przerwie, wróciłem do nauki i zacząłem pisać publikacje naukowe, a on dalej pisze swoje książki, ma ich na koncie już kilkanaście.
Od duchowości przejdźmy może do historii i Ojca kontaktów z naszą parafią i parafianami. Pamięta Ojciec swoją praktykę duszpasterską na przełomie lat 1996/97? I co wtedy Ojciec u nas robił?
Pamiętam. Między innymi uczyłem w szkole, piąte i szóste klasy w ówczesnej Szkole Podstawowej nr 16; najtrudniejsze wychowawczo, szczególnie te szóste. Pamiętam też, jak sąsiadki z pobliskiego hotelu robotniczego, dzieci z drugiej, trzeciej klasy, zaraz po moim powrocie ze szkoły, po obiedzie, dzwoniły na domofon i pytały: Zejdzie ksiądz? I szedłem z nimi na podwórko, do piaskownicy, szliśmy do parku, na spacer; zawsze była przy mnie taka gromadka. Do moich obowiązków należała opieka nad ministrantami i młodzieżą. Byłem tu w ramach jezuickiej praktyki, tzw. magisterki. U jezuitów czas studiów jest podzielony na filozofię i teologię, a w środku jest taki moment, żeby się w jakiś sposób zderzyć z rzeczywistością i później, idąc na teologię mieć już w głowie pewne rzeczy. Żeby np. szukać odpowiedzi - miałem np. takie i takie sytuacje i jak to można wytłumaczyć teologicznie, zrozumieć, oświecić sobie słowem Bożym i później wprowadzać w życie. Magisterka miała uświadamiać człowiekowi, że spotka się z różnymi problemami, sytuacjami, z takimi fajnymi rzeczami, które trzeba spróbować sobie przetłumaczyć, oświecić słowem Bożym po to, żeby później móc właściwie reagować.
Później też Ojciec bywał w naszej parafii...
Przyjeżdżałem tu na wszystkie święta Bożego Narodzenia, z Warszawy, z teologii, pomagałem w kolędzie no i jeździłem na rekolekcje wakacyjne z młodzieżą, ze Staszkiem Tabisiem. On mnie w to wciągnął. Najpierw jeździłem niezbyt chętnie, bo wakacje różnie można przeżyć... A później co roku przez wiele lat jeździliśmy do Bydlina, do Brzeznej, do miejscowości wiejskich, gdzie w szkołach spędzaliśmy czas - dwa tygodnie z młodzieżą. Te słynne zjazdy starowiejskie... To był dobry czas...
Czy Ojciec utrzymuje kontakty z ludźmi, z którymi wtedy razem wyjeżdżał na te zjazdy?
Mało, ale to wynika z mojej konstrukcji, ja idę do przodu...
Ale w kolędzie naszym duszpasterzom Ojciec od czasu do czasu pomaga i nie tylko byłej magisowej młodzieży jest Ojciec znany...
Jeszcze na magisterce miałem zwyczaj, że po tym jak trzeba było tacę zbierać i komunię rozdawać wychodziłem przed kościół. Wówczas kto chciał to do mnie podchodził, ktoś się ukłonił. Dużo ludzi wówczas znałem. Widziałem też, jak moi uczniowie szli z rodzicami do kościoła i wtedy poznawałem całą rodzinę. To było bardzo ciekawe. Było też wydarzenie, które mi przypomina wspomnienie osoby o. Tabisia. Któregoś wieczora, po mszy św., kiedy młodzież w ogrodzie grała w siatkówkę ktoś z nich mnie zawołał. A ja, niewiele myśląc, przy starszych paniach, które właśnie wyszły z kościoła, zrobiłem szybką akcję, zdjąłem sutannę, powiesiłem na jakimś kołku i pobiegłem do nich. Podobno było z tego duże zgorszenie... Chociaż ja tego tak nie odbierałem.
W Głosie Pocieszenia z grudnia 1996 r. znalazłem taką krótką autocharakterystykę, jaką Ojciec wówczas sporządził dla naszego pisma: „Ks. Krzysztof Biel – Górale powiedzieliby o nim Ceper, Ślązacy – Gorol, za granicą nazwano go Polish Freak (pokraka, dziwoląg, dziwak, wariat, dziwadło, oszołom – przyp. red.). On o sobie mówi Lach Sądecki. Urodzony w niedzielę, naznaczony imieniem Noszący Chrystusa oraz obietnicą: cokolwiek ten człowiek czyni ukoronowane zostanie sukcesem. Osiem lat temu został towarzyszem Jezusa. Przez dwa lata poznawał kulturę celtycką, ucząc równocześnie młodych Irlandczyków, że Polska też jest krajem europejskim. Obecnie wprowadza dziewczyny i chłopców w Liturgiczną Służbę Ołtarza”. Wszystko wydaje się jasne, ale z jakiego powodu Irlandczycy nazywali Ojca „wariatem” czy „oszołomem”?
Bo między tymi ludźmi byłem inny. Trafiłem do pracy do szkoły średniej, gdzie pokazywałem swoje życie, swoją inność. Nie byłem taki, jak Irlandczycy. Chociaż potrafiłem im odpowiedzieć na zaczepki. Po roku, kiedy lepiej poznałem język, jak ktoś chciał mnie wyśmiać, sami przyznawali żartobliwie, że lepiej było, gdy nie znałem tak dobrze angielskiego... Potrafiłem też kontestować młodzież (kontestacja - kwestionowanie, zwłaszcza publiczne, wartości i norm obowiązujących w życiu społecznym, politycznym – przyp. red.). Jeździłem z nimi na rekolekcje, grałem w karty (nawet na pieniądze) i ich ogrywałem. Musieli wiedzieć, że nie mogą tak sobie podskakiwać; żeby pokazać też im siebie, jako człowieka normalnego - ale dlatego, że jest inny, z innej kultury - inaczej wychowanego. Nie przyjąłem postawy, że upodobnię się do nich całkowicie i będzie fajnie. Nie. Chciałem, żeby na zasadzie kontrastu zobaczyli, że jest gdzieś inna kultura, że mam swoje wartości, którymi żyję i że chcę im je przekazać. Ale przyciągało też i trochę sportu, i różne inne umiejętności które, ułatwiały wchodzenie w relację.
Czym się wówczas różniła młodzież irlandzka od polskiej?
Była jakieś dziesięć lat do przodu. Tam już doszła fala sekularyzmu (ideologia negująca wszelkie elementy religijne tak w życiu społecznym człowieka jak i w całej kulturze; swoista filozofia życia o charakterze ateistycznym propagująca koncentrację uwagi na sprawach doczesnych człowieka - przyp. red.), panował nacisk na to, by być takim samym jak inni - 12-latkowie zaczynali palić papierosy, bo 13-latkowie i 14-latkowie już też to robili. Szła taka fala, w wyniku której w katolickiej Irlandii robiły się puste kościoły. Przeżywałem to tam w latach 90. Do nas to dociera dopiero teraz.
Tak już na zakończenie: co wg Ojca jest najważniejsze podczas świętowania Wielkanocy?
Uwierzyć, że Pan Jezus Zmartwychwstał.
I...?
No i wystarczy. Święty Jan, gdy pobiegł do grobu, wszedł tam z razem z Piotrem, to jak zapisał w swojej Ewangelii: Ujrzał i uwierzył. Co ujrzał? Jezusa tam nie było. Ujrzał pusty grób i uwierzył. Najważniejsze jest nie to, żeby ujrzeć, ale żeby uwierzyć. A z drugiej strony, to do czego zachęcam, to szukać Zmartwychwstałego, szukać Pana Jezusa, który nam się pokazuje w różnych postaciach. I to jest Wielkanoc. Bo Jezus pokazał się Marii Magdalenie jako ogrodnik, uczniom idącym do Emaus jako zwykły człowiek. Nie rozpoznawali Go, już Go nie widzieli takim, jakim Go pamiętali. Trzeba szukać Zmartwychwstałego, widzieć Go w ludziach, bo On się przebiera w różne postaci.
Od kilku lat mamy u nas w parafii tradycję odprawiania w okresie wielkanocnym tzw. nabożeństwa światła, podczas którego kontempluje się spotkania Jezusa z uczniami po Zmartwychwstaniu (serdecznie na nie zapraszam). Myślę, że najważniejsze jest zobaczyć jak inni spotykali się ze Zmartwychwstałym i zobaczyć wśród nich siebie. I też spotkać Zmartwychwstałego. Czego Ojcu, sobie i naszym Czytelnikom na ten czas życzę.
Dziękuję bardzo.

Rozmawiał Bogdan Szyszko
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